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Przeńpłatz kwartalaa 


ayami w miaście © wr., na pocztąch 
2 marki 25 fen. 


<juwmplars sprzedaje się po 10 fan. 
Rękopiamów 
aia zwraca sig, ała ja się niszowy. 


BĘ Bedakcya i 
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Pismo poświęcone 


Mr. 2. 
Gyfoszenia 
przyjmuje się za spłatą 15 fan. ód 
wiersza petytowego, 
Ekspeycya 
Wiedeńska ulica numer 8 parter 
Usty 
nadsełać należy franco pod adremm: 
Redakcys „Orędownika* Poznań, 


awom politycznym i spółecznym. 


PANA Poma, niedziela 3 stycznia 1892. 


dkspeńysza Wiodeńska ulica 
JW zgło AOKI TA) mV YEN OZNAKA ERĄ 


Słońca wechód 8,13 Zachód 3,56 
Księżyca wsch. 10,49 Zach 1,53 


nr. 8, parte 


r. "Bag 


Zaproszenie do przedpłaty. 


„Orędownika" zapisywać można na wszystkich stacyach pocztowych i na wsiach w ca 


łych Niemczech. 


Przedpłata na pocztach kosztuje tylka 2 mrki 


fen, 


W Ekspedycyi „Orędownika* przy Wiedeńskiej nl. nr. 8 i w agencyach można go sobie zapi- 
aywać na kwartał za 2 m., na miesiąc za 70 fen. 


Hkspedycya „Orędownika*, 


Poznań, dnia 2 stycznia 


Reklama dziennikarska. 


Znana dziś jest reklama dziennikarska. która 
z niczego fubrykuje wielkości publiczne, Reklamy 
tj od dawna używają u nas cba wielkie pisma, A 


jedno z vich zaczyna robić reklamy znanćj b 
rze p. Józefa Mycielskiego z Kobylopola te: 
dy o tój broszurze jnź o nas zapomniano. 


Powo 
łują się przytem nasze dzienniki na „Kreuz Ztg.“, 


która się tą broszurą zachwyca. Berlińskiemu 
organowi wcale się dziwić nie można. Zaraz po 
pojawieniu się tej broszurki pisaliśmy, że Niemcom 
w to graj, żeby takie broszurki pojawiały się ca 
łemi secinami. Im więcej panów polskich będzie 
czy ustnie czy piśmiennie deklarowało, tem przy- 

= jemnićj Berlinowi, że właśnie ta «lada spółeczeń- 
stwa polskiego, która dotąd samemi protestami wo- 
jowała, nieledwie w 24 godzin zmieniła swoje sta- 
nowiska i stała się najlojalniejszą. 

Artykuł gazety „Kreuz Ztg.* moglibyśmy zu- 
pełnie pominąć, gdyby go nasze wielkie pisma nie 
powtórzyły i poglądów tejże gazety nie wprowa- 
dziły w szersze koła pelskie, Taka reklama dla 
broszurki p. J, Mycielskiego staje się równocześnie 
propagandą poglądów „Kreuz Zig *, a są w jćj ar- 
tykule wypowiedziane zdania, których milczeniem 
zbywać nie godzi się. 

W artykule tym znajdują się mianowicie dwa 
takie zdania: 

„Kreuz Zeitung“ mówiąc o naszych stósunkach 
polskich stawia: 

1) polskich konserwatystów lojalnych na- 
przeciwko naszym kołom liberalnym, w jéj rozu- 
mięnin nielejalnym; 

2) dalćj stawia tychże konserwatystów polskich 
naprzeciwka ekskluzywności licznych pob 
skich stowarzyszeń, które w jój rozumieniu stawiają 
i stawiać będą trudności praktycznemu rozwojowi 
lojalności, którą dzisiaj wszyscy deklarujemy w for- 
mie, jakićj jeszcze u nas nie było. 

Podług „Kreuz Z“ większość spółeczcń- 
stwa polskiego jest liberalnie usposohioną. Wi- 
docznie „Kreuz Z.“ spółeczeństwa polskiego nie zna, 
albo chyba wyższe warstwy bierze za wszystk o, 
a średnie i niższe za nic. 

Nie myślimy się obszernićj rozwodzić nad po- 
glądami berlińskićj gazety, zamieszezamy tylko lużne 
uwagi, aby zwrócić na te poglądy uwagę Czytelnika 
naszego i pobudzić go do namysłu. 

Na nas w pierwszćj chwili zrobił ten artykuł 
takie wrażenie, jak gdyby „Kreuz Zeitung* marzy- 
ła o tem: żeby przy poparciu rządu pruskiego nie- 
liczni polscy konserwatyści, deklarujący dziś bez 
wszelkich zastrzeżeń lojalność, z czasem wzięli górę 
nad liberalną większością polską, reprezentującą 
podług „Kreuz. Zeit.* — prace polskie narodowe. 
Wyglądałoby to na zmowę konserwatystów niemie- 
ckich z konserwatystami polskimi przeciw większo- 
ści spółeczeństwa polskiego, przeciw ruchowi sto- 
warzyszeń polskich. 

Nie bylby to pierwszy objaw takich marzeń 
w dziennikarstwie niemieckiem. Przed mnićj więcćj 
dwoma miesiącami w wpływowćj gazecie „Koelni- 
eche Z.“ wypowiedziano wyraźnie tę myśl: że rząd 


pruski mógłby się po zarzu:enin systemu Bismar- 
kowegi urządzić z spółeczeństwem nolskiem na 
przyszłość także w ten s osób, że zamiast mieć do 
czynienia z pojedyńczemi ruchami spółeczeń: 
polskiego, z jego osobnemi robotami, stowarzysze- 
niami, mógłby mieć do czynienia tylko z jednym 
człowiekiem, ale ten jeden człowiek musiał 
by być wyposażony w obec spółeczeństwa polskie 
go w taką powa całe spółeczeństwo szło- 
by za jego głosem w wszystkich sprawach narodowych 

Czy „Kreuz Z,*, pisząc ten artykuł miała na 
myśli to samo, o czem wówczas „Koela. Z.“ pisała? 

Uderzające jest zdanie gazety „Kreuz Z.*, że 
liczne polskie stowarzyszenia kierują się eksklnzy- 
wnością, wyłącznością narodową i przez to utru 
duiają lojalność w praktyce. Może tu być mowa 
tylko o licznych stowarzyszeniach, należących do 
kategoryi przemysłowych, do kżórzch obok księży 
i inteligencyi mieszczańskićj wyłącznie należy stan 
Średni. Jeżeli która warstwa, to właśnie ta daje 
rządowi pruskiemu najpewniejszą rękojmię lojal- 
ności. 

Zkąd „Kreuz Z.“ przychodzi do tego, aby wła- 
śnie te warstwy podejrzywać? 
To też nie nowe podejrzenie. 

Od lat kilku katolicka „Germania* systema- 
tycznie mówi o polskich warstwach średnich, jako 
o żywiole niepewnym, radykalnym. Podług „Ger- 
manii* żywioł konserwatywny tworzą u nas księża 
i szlachta, a ich organami są „Dzieanik* i „Ku- 
ryer“... Tak samo, jak „Kreuz Z.“, stawia ona 
także te klasy naprzeciw klasom średnim, mieszczą- 
ce w sobie Żywioł radykalny. Średnie warstwy 
polskie igneruje „Germania“ zupełnie i systematy- 
cznie, a „Orędownik* np. jest w jej aczach — ra- 
dykał. Jestto tem Śmieśniejszem, bo wiadomo, że 
„Germania“ ma bardzo liche informacye o polskich 
stósunkach wewnętrznych i wiadomości swoje czer- 
pie prawie wyłącznie z kawałków wycinanych z 
„Pesenerki* i tmtejszego „Tageblatu"*. Z tych zaś 
pism mogłaby się bardzo dobrze poinformować o 
ruchu i usposebieniu naszych warstw średn'ch, 
«skże i o tom, co w  „Orędowniku* jest 
radykalnego, a co nieradykalnego. Tćj pracy „Ger- 
mania* sobie nigdy nie zadawała i bredzi ciągle o 
politycznćj konieczności: żeby rząd popierał konser- 
wałystów polskich, reprezentowanych przez „Kuryera* 
i „Dziennik“ przeciw radykałom polskim. 

Nasze święte przekonanie jest, że jeden z 
posłów naszych tak przystroił nasze war- 
stwy średnie w „Germanii“ i po temu dał jéj 


a 


wskazówki. Bez takićj informacyi nie byłaby 
„Germania* z pewnością do takich poglądów 
przyszła. 


Pewna zasługa przy tem należy się niewątpli- 
wie także naszemu posłowi p. J. Kościelskiemu, któ- 
rego stanowisku polityczne — ogólnie biorąc — 
zresztą podziełamy. Przed dwoma laty w parla- 
mencie mówiąc o Komisyi kolenizacyjnej, — prze- 
strzegał rząd, że jak zniszczy szlachtę, to resztę 
narodu polskiego będzie miał radykalną, bo tę re- 
sztę tylko szlachcie polski — trzyma w ryzie kon- 
serwatywnej! Pisaliśmy o tem swego czasu w 
„Oręd* natychmiast. 

Na tych luźnych uwagach kończymy. Zapewne 
wystarczą, żeby Czytelników naszych pobndzić do 
namysłu. 


— Z Wrześni donoszą do „Kur*, że po- 
set ks. lic. Radziejewski ma złożyć mandat. 
poselski. 

Byłaby to wielka strata Nie był on głośny 
aa trybunie, ale w Kole poselskiem reprezentował 
zdrowy rozum i znajomość stosunków ludu. 


———— 


(Z Warszawy. Rząd rosyjski kazał zam- 
knąć w ostatnich dniach 2 kościoły katolickie, 


——n—n— 


Prowincyonalna szkółka w Paznaniu. 


7 prowineya. W jednym numerze Waszego 
piem: podał p. dr. O kilka bardzo rozsądnych uwag 
z powodu niedoszłego Centralnego Towarzystwa. 
Ogrodników. x 

Nasi przodkowie przed wielu wiekami, gdy za- 
kładali wsie, czynili to zawsze w miejscach nizko 
położonych i gdzie się dało, nad wodą. Ta czynili 
z dwejakićj przyczyny, po pierwsze nie mieli wiele 
trudności przy kopaniu studni, a po drugie z pe- 
wnością większy wzgląd mieli na to, że przy nizi- 
nach urodzejniejsza była ziemia, stósowna do za- 
kładania sadów. Że nasi przodkowie dbali o drze: 
wa owocowe, może służyć za dowód natrafiane tu 
i owdzie może jaż parę wieków liczące grusze dość 
dobrego gatunku. Założenie takiego Towarzystwa 
Ogrodników, do któregoby rolników i posiedzicieli 
sadów wciągnięte, bardzoby korzystnie działało na 
zamiłowanie się w hodowanin drzew owocowych i 
rozmaitćj włoszczyzny. 

Nim zaś ta do Towarzystwa należąca szkółka 
drzew ewocowych i krzewów założoną będzie, a 
chciałby ktoś z czytelników pisma Waszego rychléj 
założyć sad lub aleją, albo chciałby ukompletować 
już istniejące sady, a nie wie, gdzie nabyć szlache- 
tnych drzewek, niech takowe sprowadzi z prowin: 
cyonalnój szkółki w Poznaniu, a może być pewnym, 
że tylko dobre gatunki dostanie, Rozsyłają ztamtąd 
tyłka zdrowe, wyroste i dobrze okorzenione szcze- 
py. Ja sam przed kilku latami 20 sztuk gruszy, 
jabłoni, renglodów i tereśni sprowądziłem i z tych, 
co już redzą, bardzom jest zadowolony. Szczep na 
miejscu kosztuje tylko 25 fen, do tego dorachują 
jeszcze koszta opakowania, porto, wypadnie więc 
szczep około 35 fen. Naturalnie odnosi się to tyl- 
ka de nabywców w Księstwie Poznańskiem, 

Chcąc z wzmiankowanćj szkółki uzyskać tych 
drzewek po powyższej cenie, robi się wniosek do 
radzcy . ziemiańskiego (lantrata) mnićj więcćj w tój 
formie na łamanym arkuszu: 


Gesuch des (imię i nazwiska) zu .... 
Frtheilung von Obsthbneamen. 

Ich habe eine schone Lage zur Anlegung ei- 
nes Obstgartens. Da mir zum Ankauf dêr nothi- 
gen veredelten Benmchen die Mittel fublen, und 
edle Obstbäume n hiesiger Umgegend durchana 
nicht zu erlangen sind, erlaube mir Fin König) 
Hochlobliches Landraths Amt ganz ergebenst zu 
bitten, mir die Erthellung von 

» Stick Birnbiiamen 
dto  Aepfelbaumen 
dto veredelten PRaumenbaumen 
aus der Provinzial Baumschule zu Posen gegen 
die üblichen Gebühren geneigtet erwirken zu 
wollen. 


wegen 


Tlochachtungsvell 
podpis. 

Drzewka ztąd sprowadzane wytrzymują klimat 
i stosują się do gruntu, sprowadzane z Erfurtu lub 
Bawaryi, sadzone tu na gorszą ziemię i zimniejszy 
klimet chorują, ze wszystkiem rzadko kiedy się 
udają. 

Pisemka, w zakres ogrodnictwa i sadewnictwa 


wchodzące byłoby bardzo potrzebne i pożyteczne, 
gdyby tylko ten wstręt do czytania i jak się pan 
dr. O trafnie wyraził monetowstręt do płacenia n 
naszych pelskich włościan tak grubo nie był zako- 
rzeniony. Dowód na to w korespondencyi z Osso- 
wa z Prus Zschadnich, a pewno wiele innych ta 
kich wsi by narachował, Jeżeli zatem chcąc mieć 
jaką taką nadzieję, aby „Orędownik* dodawał do 
numeru niedzielnego cheć tylko ćwiartkowy doda- 
tek w zakres ogrodnictwa wchodzący, potrzeba mu 
jeszcze z parę set abonentów więcćj, bo przecież 
nie można wymagać, aby Redakcya sama koszta 
druku, papieru itd. ponosiła. 

Kochani Braria włościanie, którzy już „Głos 
Polski, trzymacie starajcie się wszelkiewi spescbami 
rozszerzać to pisma pomiędzy sąsiadami, a przy- 
czynicie się przez to do oświaty niewiadomych, i 
do podania środków Redakcyi, która mając wielu 
abonentów będzie w stanic i nas coraz lepszym 
obrokiem duchowym zasilać. Niech się nikt nie 
tłumaczy tem, że nie ma pieniędzy na gazetę, bo 
cóż to jest półtora złotego na kwartał, komu je 
dnakowoż i tych 75 fen żal, niech weźmie jeszcze 
dwóch do spółki, a tak uczyni na jednego tylko 75 
fen. kwartalnie, Doprawdy, taniej się czegoś do- 
wiedzieć i nauczyć, to już prawie nie podobno. 

Niechaj się dalój nikt nie wymawia, że nie ma 
czasu do czytania, w to ja nie wierzę. Kto ma czas 
jść do szynkowni jednę i drugą godzinę, a czasem 
i dłużéj przesiedzieć przy kartach i pijatyce, tenby 
z wierównie większym pożytkiem ciała i duszy, a 
osobliwie kieszeni, ten czas choćby tylko pół go- 
dziny poświęcił, zużytkował na przeczytaniu poży: 
tecznego pisma, jakiem jest „Głos Polski.“ Znam 
przemysłewców, którzy po całych dniach pracują, 
również wyrobników i małych posiedzicieli, tak 
zwanych komorników, którzy, gdy nie mają zatru- 
dnienia w domu, idą w najem, a jednak gdy przyj 
dą do domu nie mogliby się spać położyć, nie 
przeczytawszy poprzednio gazetki. Jakiżby zresztą 
odpoczynek mógł być miłszym nad ten, przy któ- 
rym człek cedzienną troskę na chwilę zapomina, 
dowie się, co się w świecie dzieje i kształci swój 
rozum. Przez regularne czytanie gezet, odnoszą 
niemniejszą korżyść i dzieci, którym teraz w szko- 
łach nic nie udzielają nauki w języku pelskim. 

Bierzmy przykład z Niemców. Z czegóź oni 
przyszli do dobrobytu? Przez swoją wytrwałość 
i przez czytanie pism politycznych i praktycznych. 
Jedna taka gazeta ogrodnicza wychodząca w Frank- 
furcie n. O. zyskała zeraz w pierwszym roku swe- 
go istnienia 10200 ehonentów. Dziś z pewnością 
jest tychże już podwójna liczba, Któreż z polskich 


Judaszowe srebrniki. 


Powieść historyczna z XIV wieku 


(Ciąg dalszy): 
TX. 

Na ulicach Czerska gromadki ludzi stały, ży- 
wo a półgłosem rozprawiających. Wszystko zda się 
z domów wyległo, poruszone jakimś osobliwym tra- 
funkiem, Baby nawet, ca to ledwie dychały, wrze- 
ciona rzuciły i stukocąc Kosturami, dążyły przed 
drzwi skwapliwie, głowami trzęsły, jakby tem chcąc 
zgrozę i oburzenie okazać, 

Russdorf z początki uwagi na ruch i gwar nie- 
awykły nie zwracał, ale kiedy zauważył, że owe 
gromadki, skoro spostrzegły, dziwne z sobą spojrze- 
nia wymieniały, sam nie* wiedząc dla czego konia 
popędził, dążąc ku znajoméj sobie gospodzie rodaka, 
Hansa z Norymbergii. 

Na widok gości Hans, który był z żoną swoją 
też żwawą rozmową zajęty, w ręce plunął, a potem 
za głowę się ujął, wołając: 

— Wasza cześć tutaj! 

Nie tylko podziw brzmiał w głosie jego ale 
i strach. 

— (zemu się dziwisz, głupcze! — gniewnie za- 
pytał Russdorf, — Lepićj konie opatrzi o nas po» 
myśl, głodniśmy i spragnieni. No! bez mitręgi. 

Hans z nogi na nogę przestąpił, chciał się 
odezwać, ale umilkł, bąknąwszy zaledwie niezrozu- 
miałe słowo. 

— Cóż się tu u was stało? — dopytywał Russ- 
dort wyciągając się na ławie. — Widzę całe miasto 
na nogach. 

— Mazury znać na ochotę wzięli, a może świę- 
to u nich jakie — roześmiał się Walter. 

Spojrzał Hans na mówiącego takiemi oczyma, 
że mu Śmiech na wargach zamroził. 

— Toćże gadaj rozumnie! — krzyknął zniecier- 
płiwiony Russdorf, — Wystraszonyś jest, jak gdybyś 
z pod szubienicy ' wracał, 


pism muże się poszczycić podobną liczbą przedpła- 
cicieh? Pytajcie się Redakcyi „Poradnika Gospo- 
darczego,* czy zdołała już sobie tylu odbiorców 
uzyskać, ja przynajmnićj wątpię” Najwięcćj winien 
tomu stary przesąd, że kto z książki gespndaruje, 
a z kalendarza! jeść gotuje. ten nigdy nie utyje. 
Inny znowu mówi: Mój ojciec tak robił a miał 
chleb. nie czytywał gazet i nie zapisywał niczego, 
a miał się dobrze. 

Mój Bracie! ja ci ta wszystko wierzę, co o 
swoim ojcu powiadasz, ale bardzo wątpię czy Twój 
syn to samo o Tobie będzie mógł powiedzieć. Cze- 
sy się ogromnie zmieniły, wydatki, podatki teraz 
coraz większe. Kto więc nie postępuje w oświacie 
razem z czasem, tego w niedłagim czasie zjedzą 

„,. . w kaszy. 

Powtarzam więc jeszcze raz, uczmy się od 
Niemców, trzymając i czytając pożyteczne pisma, 
zastógowując wszystkie dobre ustępy do siebie we- 
dług okoliczności i potrzeby. ucząc się ciągnąć ka- 
rzyści z najlichszego i najmniejszego kawałka roli, 
z każdćj chwili czasu, nie przesiadując całemi dnia- 
mi w knajpach przy kartach i gorzałce. 

Na zakończenie zasyłam Szan. Redakcji i 
wszystkim Czytelnikom szczere i serdeczne życzenia 
wszelkiego błogosławieństwa Bożego w Nowym 
Roku. (Bóg zapłać. Red.) 


Nowiny polityczne. 


— Z Warszawy donoszą, że z powodu gło- 
du, jaki w Rosyi panuje, większa część liwerantów 
nie jest w stanie dostarczać dla wojska Żywności. 
Nędza musi być wielka, bo liweranci woleli się na- 
wet zrzec kaucyi, joką złożyć musieli, niż starać się 
o dostarczanie żywności. Rząd rosyjski stara się 
obecnie zawrzeć ugodę z innymi liweraniami. Z po: 
wodu braku żywnoścj przeniesiono w charkowskićj 
gubernii dywizyą konnicy z Dubna do Smerinki. 

— Z Petersburga donoszą do gazet 
londyńskich, że w Charkowie wykryto znewn wielki 
spisek przeciwko carowi. Odbywają się rewizye po 
domach, bardzo wiele osób uwięziono już dotąd. 
Równocześnie zamknięto tajną nihilistyczną dru- 
karnią. 

— Paryż. Policya paryzka wykryła, jak 
piszą, bardzo wielkie sprzysiężenie, które miało na 
celu wysadzić dynamitem w powietrze ambasadę 
rosyjską, Bardzo wiele osóh uwięziono. Cała po- 
licya paryzka jest w ruchu i śledzi za sprawcami. 


ang rzecze z naciskiem: 
zego Dabka ujęto. 

Na te słowa drguął Russdorf i wstał. 

— Ujęto? — powtórzył. 

— Ane tak. — potaknął gospodny. — Pod 
zarzutem był, więc go książę Ziemowit szarpać 
końmi kazał. 

— Wyrok spełnicno? — przerwał mu gorącz- 
kowo Russdorf. 

— Na nieszczęście dla waszej cześci! — westchnął 
Hans. 

Niemiec tak pięścią o stół uderzył, że szyby 
w oknach zadrżały. 

— Szatan się uwziął na mnie! — szepnął. — 
A wszakoż temu Zabojowi nakazywałem, iżby ge 
żywym dla mnie przechował. Opłaciłem go za to, 
obiecałem w dzięsięcioro więcćj opłacić, jeżeli spełni 
czegom żądał. Gdzież jest ten niegodziwiec, co mi 
opacznie się sprawił. 

— On temu nie winien — .tłómaczył Hans — 
bez jego wiedzy pechwycone Dakka, a Ziemowit dał 
nakaz, by skończono z nim w mig. 

— Sprowadź mi tu Zaboja, byle prędzćj — 
jął wołać Russdorf. — Muszę się z nim rozgadać 
zaraz. Nie stójże jak słup -- dodał widząc, że 
Hans z miejsca się nie rusza — dalćj, rób co każę. 

— A gdzież go szukać? - odparł gospadny 
ręce rozkrzyżowawszy. — Jnżci go.tu nie ma, prze- 
padł bez śladu i... — tu głos zniżył — dobrze zro- 
bił. Wasza cześć powinien zrobić to samo. 

— QOszalałeś! — na to Russdorf. 

— Okazało się, że Dobek był niewiastą, po 
męzku jeno chadzał — szeptem kończył Hans. — 
Powiedziano, że był księżnój miłośnikiem, księżna 
dla tego umęczoną została. Dziś Ziemowit przeko- 
nał się o niewinności żony, tym, co ją spotwarzyli 
niezdrowo tu. 

Mrugnął oczyma. 

— A mnie do teg3 co? — ramionami poru- 
szył Rassdorf. 

Nachylił sią do niego Hans. 

— Proszęż ja waszej cześci, przed swoimi; pra- 


Wiadomości Pn JE: 4 E 


Poznań, 2 stycznia. 


— * Kansekracya Nejprzewielebniejszego ks. 
Arcypasterza Florysna, pisze „Kuryer“, odbędzie 
się w Gnieżaie w niedzielę d. 17 stycznia rb. Kon- 
sekracyi dokona książę Biskup dr. Kopp wrocław- 
ski w towarzystwie księży Biskupów Sufraganów 
dr. Tikowskiego i Andrzejewicza. Jako gość przy- 
będzie prawdopodobnie ks. Biskup Redner z Pel- 
plina. 

— * Do Wrześni udała się z Peznania w ze- 
szły piątek deputacya, złożana z kilkunastu obywa- 
teli z wsi i z Poznania, aby nowemu Arcybiskupo- 
wi złożyć adres i dary, składające się, jak pisze 
„Kur.“ z pektorału (tj. krzyża), wysadzenego bry- 
lantami z złotym łańcuchem i z pierścienia bi- 
skupiego. 

W imieniu deputacyi powitał p. Władysław 
Taczanowski Najprzew. Arcypasterza, potem prze- 
mówił hr. Stefan Zółtowski, jako prezes komitetn 
centralnego wyborczega. Następnie poseł Cegielski 
odczytał adres, który brzmi: 


„Najprzewielebniejszy Księże Arcy-Pasterzu! 

Dlugo spółeczeństwo nasze czekało na obsa. 
dzenie osieraciałych arcybiskupich stolic Gniezna 
i Pozsania i ogarniała je coraz więcćj niepewność 
i obawa, czy jeszcze dużo czasu mie minie, zanim 
zasiędzie na prastarym a sławnym tronie świętego 
Wojciecha i Prymasów kapłan rodak, odpowiada- 
jący chlubnym, ale trudnym zadaniom, z godnością 
tą połączonym. Lecz zwłoka ta w nomiaacyi nowe- 
go Arcypasterza została nam wynagrodzoną, albo- 
wiem wybór padł w osobie Waszój Arcybiskupićj 
Mości na Męża, który zdolnościami, cnotami i za- 
słngą jaśnieje w narodzie naszym i którego dla 
tego otacza miłość i zaufanie narodu Na tym świe- 
cie jednak nie ma nigdy zupełnćj radości, bo i 
w tym dniu wesela ogólnego zasmancu nas myśl, że 
jednocześnie tracimy w Tobie jednego z najdziel- 
niejszych bojowników na arenie parlamenternej w 
obronie Kościoła świętego i świętych praw naszych 
narodowych. Zasługi Twoje na tem polu są niespa- 
żyte, całe spółeczeństwo nasze uznaje je i przez 
usta nasze wyraża Ci serdeczną podziękę za Two- 
ją niewzruszoną wytrwałość, z jaką broniłeś świę- 
tości naszych. 

Rać przyjąć, Najdostojniejszy Księże Arcypa: 
sterzu, jako” widomy znak umania i wdzięczności 
naszćj ten skromny podarek. Życie jest nieustanną 
walką i bojem, niechaj ten krzyż, jako symboł cier- 
pienia, zwycięztwa i zbawienia, dodaje Ci otuchy i 
nadziei w przeciwnościach, gdyby one na drodze 


wdy kryć nie będę — mówił, — Gadają, że Zabój 
spotwarzył księżnę, namówiony przez was. Nie wiem 
czy to do Ziemowita joż doszło, ale lada chwilę 
dojść może. Życzę wam dobrze, rycerzu dostojny, 
póki pora uchadźcie. 

Tawarzysze Russderfa łokciami się trącili, ten 
i ów za miecz ujął, 

— Księżnę za świętą mazury uważali, nas nia 
zbyt miłują, Naród tu dziki, jak wpadnie w wście- 
kłość, mieczem się nie obronić. 

— Dobrze radzi — zauważył Oton. 

— Uchodźmy z życiem, bo czuję, żeśmy , nie 
w porę zjechali — dodał Walter. 


— Uważaliście, jak na nas patrzeli, gdyśmy 
wjechali do miasta? — wtrącił trzeci. 
W tćj chwili dał się słyszeć gwar, zbliżają 


się do gospody; Hans dopadł akna, wyjrzał przez nie 
i ręce załamał, wołając: 

— Kto wie, czy już poniewczasie! 

Russdorf ku drzwiom zmierzył, rzuciwszy swoim: 

— W drogę! 

Ruszyli Niemcy jak jeden, ale Haas, 
wciąż potrzył na ulicę, zawołał rozpaczliwie: 

— Nieszczęście! Nieszczęście! Ćma narodu wali, 
niechybnie po was. 

Jakoż ku gospodzie posuwał się zbity tłum, 
coraz głośnićj pokrzykując i odgrażając się. Na. 
czele szedł wesołek Świerszcz z twarzą niezwykle 
chmurną. trzymając w ręku powrozy i wołając: 

— Na Niemców! na łotrów! Żyły z nich wy- 
ciągnąć, na pale powbijać! 

Rósł gwar w tłumie, podobny do przeciągłych 
grzmotów, burzę szaloną zwiastujących. Każdy z dą- 
żących do gospody miał coś w ręku — topór.fdrąg, 
owdzie włócznia się nad głowy wznosiła lub mieczy 
pobrzękiwał. 

— Jezu miły! i mnie się przez was dostanie 
— szeptał dygocący ze strachu Hans. 

— Obwaruj drzwi i tyłami nas wyprowadź -=~ 
zażądał Russdorf. 

(Ciąg dsiaey oentąpi ) 


który 


posłannictwa Twego stanęły, i niechaj Cię do wytr- 
wania zagrzewa; miech ten łańcuch i nadal łączy 
Cię ze spółeczeństwem, którego jesteś synem, a 
pierścień niech będzie znakiem zaślubin Twych z 
owieczkami, które Bóg Twćj opiece powierzył. My 
z naszćj strony przyrzekamy wiernaści Ci docho - 
wać, zaufaniem Twoją dastojną osnbę etaczaś i — 
o ile od nas zależy — w wszelkićj pracy wspierać. 

Poznań, dnia 30 grudnia 1891. 

W imieniu obywateli Wielkiego Księstwa 

Poznańskiego: 

Wł. Taczanowski. Ks. B. Antoniewicz. Książę 
Zdzisław Czartoryski. W. Jerzykiewicz. Dr. Ku- 
sztelan. Dr. Jul. Chełmicki. Władysław Wierzbicki.“ 


Na to odpewiedział Najprzew. ks. Arcybiskup : 

„Przez lat piętnaście sprawowałem poselstwo 
od Was w niełatwych czasach. Nie szukałem tam 
siebie, nie marzyłem o zaszczytach, ale pragnąłem 
wypełnić sumiennie obowiązek przez Was na mnie 
włożony, według sił moich. Dziękujecie mi dziś za 
to w sposób tak rzewny, tylu dowodami miłości, 
uznania, tak pięknemi i cennemi darami. Tymeza- 
sem ja właściwie jestem dłużnikiem Waszym. Wa- 
sze zaufanie dała mi sposobność de służby dla 
sprawy nam wspólnie świętej i drepićj, Wasze 
zaufanie mnie nie opuściło, mimo różnic nieraz 
zdań i apinii politycznych. Dziś, gdy żegnam to po- 
selstwo od Was, obejmuję poselstwo iuue, posel- 
stwo przez Boga na mnie włożone dla Was, jako 
Pasterz i Biskup Wasz. 

Wyrazy ser”"czne, pełne miłości, uległości i 
wierności, jakie  tój chwili usłyszałem z ust Wa- 
szych Panowie. z ust członków i komitetu wybor- 
czego i komitet a utworzanego, celem mego przyję- 
cia, są mi otuchą i pociechą wielką, Są albowiem 
dowodem niewzrnszonćj wielkości dla kościoła, sy- 
nów tego narodu, który przez tyle wieków stat pod 
„jego sztandarem w złćj i dobrój doli, są też rę- 
kojmią dojrzałości naszój coraz większój i zdrowia 
naszego moralnego. Nikt łatwićj od nas dawnićj 
nie ciągnął od Kapitolu do Tarpejskićj skały swo- 
ich wybrańców. Mieliśmy tega dosyć przykładów. 
"Te czasy, zdaje się, minęły, Spółeczeństwo nasze 
czuje potrzebę zgodnie i sfornie stać przy tych, 
których raz obdarzyło swojem zaufaniem, czuje po- 
trzekę środkowego punktu ładu i składu w zaczę- 
«iu naszych dni wśród prądów rozbijających i nas 
— w Kościele. W sereu Waszege Biskupa jako 
Waszego Ojca szukać możecie tego pnaktu środko- 
wego i znaleść ga dla tego. że on wszystkich bez 
"wyjątku równą ogarpąć winien miłością a przez Du- 
cha św. upełaomocniony, prowadzić wszystkie dusze 
winien do zbawienia światłem wiary, nie dając się 
ciągnąć ani na lewo, ani na prawo — żadnemi 
względami ludzkiemi, 

Ten też cel i obewiązek mojego „nowego po- 
selstwa*, w którem mie wolno mi też mieć wzglę 
du na własną osobę. w którem mam duszę dać za 
owce swoje. Obiecaliście mi serca Wasze, ja Wam 
moje w zupełności oddaję. W zjednoczeniu tem 
serc dla sprawy bożój i siła i rękojmia pewna 
błogosławieństwa Bożego. Ten łańcuch i ten pier- 
ścień przypominać mi będzie węzły, jakiemi jestem 
z Wami zjednoczon, a ten krzyż obowiązek, abym 
za Was codzień gorące wznosił modły, a dźwigał 
ciężar mych obowiązków za przykładem Tego, któ- 
vy inny, cięższy krzyż dźwigał dla zbawienia na- 
sange.” 

Potem zaprosił ks. Arcybiskup wszystkich do 
obiadu, „Kuryer“ pisze, że deputacya występowa- 
ła w imieniu wyboreów polskich i miała na celu 
uczczenie posełskich zasług ks. Arcybiskupa. 

'— * Teatr polski. Dziś w sobotę po raz 
pierwszy komedya W. Rapackiego: „Ubłopcy Pana 


Gześnika". W niedzielę 3 stycznia po raz 24 obraz 
historyczny ze Śpiewami w 5 aktach a 7 edslonach 
przez Lasetę z muzyką p. ...: „Kościuszko pod Ra- 
cławicami*, 


Przedstawienie to wyjątkowo na życzenie 
Z prowincyi rozpocznie się o godz. 7 wieczorem. Ko- 
niec przedstawienia o godz, 10. Wa wtorek sztuka 
Fenilieta: „Dwa światy". Ceny zniżona. W środę 
komedya Abrahamowicza i Ruszkowskiege: „Dobry 
numer“. W piątek na benefis p. Ziembińskićj po raz 
pierwszy operetka Offenbacha: „Małżeństwo przy la* 
tarniach, po raz pierwszy operetku Offenbacha: „Płacz- 
ka i śmieszek* i po raz pierwszy komedya 2 czasów 
Stanislawa Augusta oryginalnie napisana przez Wale- 
rego Kozińskiego: „Verbum nobile“. 

— * Wystawa sztuk pięknych w teatrza polskim 
otwarta w każdy wtorek, czwartek, sobstę, niedzielę i 
święto. W dni powszednie od godz. 10 rana de godz, 
1 po południu, w miedzielę zaś i święta od godz, 12 


do godz. 2. Cena biletu dła dorosłych 20 fen., dla 
młodzieży 10 fen. 
Akcyonarynsze wstęp mają wolny, ala tylko w 


czasie dnia. Wieczorem podczas przedstawień teatral- 
nych tylko za opłatą. 


Jatro od godz. 12 do godz. 2 wstęp bez żadnej 
opłaty. 

— * Czytelnikom naszym w mieście przypa- 
minamy, że dziś w sobotę na sali Lamberta odbę- 
dzie się koncert Towarzystwa „Sokoła“ na dochód 
budowy seli gimnastycznćj. Wstępne czyni tylko 
50 feno. Nie żałujmy grosza dla Sokołów i kto 
może, niech pospieszy na koncert. Wszakże te dla 
naszćj młodzieży. 

— * (s) „Spólka Melioracyjna". Dnia 4 sty- 
cznia 1892 odbędzie się w Bazarze Walne zebranie, 
„Spółki Melicracyjnej'. Jesteśmy proszeni o zawia- 
do nienie, że i nieczłonkowie mają prawo wstępu imo- 
gą żądać wszelkich wyjaśnień w sprawach drenowania 
i iooych melioracyi. 

— * fiaczne walne zebranie Towarzystwa Młodych 
Przemysłowców w Poznaniu odbędzie się w penie- 
działek d. 4 bm. wlokalu p. B. Kempfa przy ul. Wro- 
cławskićj nr. £. Początek o godz. wpół do 8 wieczorem. 

Na porządku brad sprawozianie Zarządu z 
ćwierdracznych i całorocznych czynności Towarzystwa, 
oraz wybór nowego Zarządu. 

Ze względu na waźność walnego zebrania upra- 
szą się szan. członków o jak najliczniejsze przybycie. 
— Zarząd. 

— * Jak nielitościwie obchodzą się niektóre ko- 
biety z ptactwem, świadczy o tem następujący wypa* 
dek. Niedawno temu na rynku tutejszym jedna ko- 
bieta przystąpiła do drugiej, ażeby gęś kupić. Prze- 
kupka wyciągając gęś z Klatki, chwyciła ją za lewe 
skrzydło. Była przytem tak niezręczna, że przy wy- 
ciąganin wyrwała formalnie skrzydło gęsi, tak że w 
mięsie powstała na pięść wielka rana. 

— * Kradzieże. Zeszłej środy uwięziono pewne- 
go tutejszego siodlarza, na którego padła podejrzenie, 
Że ukradł forro i chciał je zastawić w lombardzie. 

Pewnego parobka z Wildy uwięziono za to, że 
ukradl swemu panu miech jęczmienia, i chciał go ea- 
stępnie sprzedać w pewnym bundlu na ulicy Półwiejskiej. 

— * Zmaeli. Wilbelm Lossew, były ziedzicd 
Lśeniewa, umarł 31 grudnia 1891 w Gnieźnie. 

— * fstrzeszów Pewien wlaściciel tutejszy ode- 
brał sobie życie zeszłej niedzieli po południu na cmen- 
tarzu ewanieliciim na grobie swych dzieci. 

I w naszej okolicy zaczynają strejkować. Już od 
17 grudnia robotniry leśni w Bukownicy zawiesili pra- 
cę, ponieważ żądają podwyższenia placy. 

— * Strzelna. W dnin 138 stycznia obchodzi 
tutejszy Tadzca zdrowia, dr. Gorczyca, 50 detni jubi- 
leusz dokterstwa. W mieście naszem przepędził dr. 
Gorczyca 45 lat. 

— * Koronowo. U nas jest taki zwyczaj, że 
w 2 Święto Bożego Narodzenia schodzi się na ry- 
nek czeladź z dalekich nawet stron. Stręczarki uwi- 
iają się pomiędzy czeladzią, którą godzą dla dzie- 
dziców i gospodarzy. W tym roku przybyła kardzo 
wielka liczba czeladzi, której podwyższano przy 
zgodzie płacę. Parobków gadzano na 100—130 
marek, dziewki «aś na 60—90 marek zasług 
racznych. 

— * Kaśmin. Przed kilku dolami powracał 
wieczorem sołtys Ratajski z Staniewa do domu. Ażeby 
skrócić sobie droge, szedł polną ścieżką, przyczem 
wpadł do jeziora i utopił się. Zwłoki jego znalezio= 
no dnia następnego, 

— * (heimińska dyecezya, Kanoniczną  instytu 
cyą otrzymali: 29 grndnia ks. Jan Połczyński na pro- 
bostwo w Jadamowach, a 30 grndnia ka. Franciszek 
Nowak z Sępolna na probostwo w Czarnowie. 

— * Goluh. Do ministra spraw wewnętrznych 
wysłano ztąd prośbę, ażeby robotnice z Polski wolno 
było sprawadzać do Prus na robotę, ponieważ brak 
Tobotnika. Minister, jak piszą, odrzucił prośbę. 


Swarzędz, 1 stycznia. W Swarzędzu odegra- 
ne bedą przez Towarzystwo amatorskie trzy sztuki 
teatralne: „Bartosz z pod Krakowa* w 1 akcie, 
„Ulicznik Warszawski“. krotochwila ze śpiewami 
w I akcie i „Wesele na Prądniku“, obrazek ludo- 
wy w 2 odsłonach ze śpiewkami. Początek o godz. 
7 wieczorem. Biletów nabyć można na sali u p. 
Goerlta o godz. 6téj wieczorem. Po przedstawie- 
niu zabawa z tańcami. Dochód przeznaczony na cel 
dobroczynay. Na powyższą zabawę Szanowną Pu- 
bliczność z miasta i okolicy jak najnprzejmiej za- 
prasza Zarząd. 

Z Wschowskiego. U nas w Rrennie i okolicy 
zboża udały się dość dobrze i szczęśliwie też takowe 
sprzątnięto; mnićj dobry był sprzęt kartofli i okopo- 
wizn. Influenza do nea jeszcze dzięki Bogu nie za- 
witala. 

Ku końcowi października zmarł w Wyewieśp. go- 
spodarz Łukasz Wojciech, zapisawszy sądownie 
poprzednia swe gospodarstwa jednemu ze swych sy- 
nów. Młody dziedzic nie cieszył się długo swą wla- 
snością, gdyż niespełna w tydzień po pogrzebie ojca 
pochowano i syna. Młody Tomasz Wojciech zmarł na 
zapalenie mózgu. Spadkobiercy sprzedali gospodarstwo 


miejakiemuś Graupie z Ciosańca, który ja zamyśla raz* 
parcelówać. 

Strzelno. Towarzystwo Przemysłowców w Strzel- 
dnie urządza w uroczystość Święta Trzech Króli 6 
bm. teatr amatorski na cel dobroczynny! Odegra- 
nem będzie: „Krakowiacy i Górale“. Po przed- 
stawienin zabawa z tańcami. Goście mile widziani. 
— Zarząd. A 

Berlin. W niedzielę dnia 3 bm. odbędzie się 
walne zebranie Tow. narodowo religijnego „Kościu- 
szko, na które wszystkich członków jako i gości 
zaprasza — A. Głowacki, sekretarz. 

Erlurt, 29 grudnia. W niedzielę dnia 3 stycznia 
a godz. 8 wieczorem odbędzia się w lokalu p. Frie 
dricha (Allerheiligenstr. nr. 2) roczne walne zebranie 


Towarzystwa  Polsko-Katelickiego w Erfurcie, na 
które o jak najliczniejszy udział wszystkich szan: 
członków uprzejmie zaprasza — Zarzad. Gości 


mile widziani, Wszystkim rodakom w okolicy Erfartn 
przy tej sposobności uprzejmie donosimy, ż odtąd po- 
siedzenia Towarzystwa odbywają się, jak dotąd u p. 
Muellera (Fischmarkt) lecz w niedzielę u p. Friedricha 
Allerheiligenstr, ar. 2 o godz. 8 wieczorem. 


(Zawasalkie niśój padans ngło 
my rødskeya pls aa naszego nia bi 
noiet.) 


aaaea 


Wlademeśc! handlowa, 
Kora gaplorów dnia 3! grudnia, 


lyjskie 4'/, “/ listy zastawne 


Zach. praskie 3:/,9, obligacye 94- 50 
Zach. pruskie 8*/, */, listy rantówe 94—00 
Ronyjska pażyceka 4'/, 1880 93—10 
Bumony 4%, potycska 1880 83—1) 
Avatryackle banknoty 1729—75 

Aj, renta AB —C0 

sj, ranta slota 92—00 


Ceny ustawione przez 
komisyą targową. | „pika 
atomy 5 
Ilana "a 5 
Kartafi . . 2 PROGR (o 
Skopowiny xs ! kilo (24) | 1 
ieprzowinj |. 3 1 
Wołowkny z . 1 
Glelęciny R A 1 
Wasta . T 2 
jej za kopą A SJ 
31 grudnia. (Dontastszia urzędów s) 


nica za 1000 kilogramów w miejson płtcowa 
223 —235 m. padłag jakońci. 

yto sa 1000 kilogramów w miejsca podług jakość 
miejscowa od 229 —242,00—000 

Owies zs 1000 kilogramów w miejscu płacono 159 
o 180 nodłag jakości 

J camień zn 1000 kilogramów w miejscu płacony 
6—205 mrk. podłag jakośc! 

Groch do gotowania 195 - 250 mrk., 
- 185 mk. 

Petroleum za 100 kilogr. s beczką w ilościach 

0 w miejsca 23,20 m. 
Okowita niespodatkawana 50 mrk, na listopad 
- —090, m, nieopodatkowana 70,0— ma grudzień 50.1 
10,5—00,0—00,0 na lipiec-sierpień 52,0—52,1—51,9—00,0 


na paszę 172 


m. 5 


Wrunłow 3) grudnia. — Oene *ęogowe 
W markach i fanygach 
Btala oeny natanowiona rd Miami ; 
preen deputacyą targową. 
piękn. śrsdn. |_pośleń 
Przsnica biała stara 00 | 00 | 00 | 00 | ud | oa 
Ę nawa 23 | 80 | 22 | 79 | 20 | 89 
.  tólta stara oo | oa | oo | ao | 00 | ao 
x + nowa 23 | To | 22 |70 | 20 | 83 
Żyto 23 |20 | 22 |co| 21 | 30 
Jęczmień nowy 18 |10 | 16 | 6&0 | 15 | 10 
Jęczmień atary = |= || = | == 
Owies nowy 15 | 60 | 14 | BO] 13 | 80 
Groch 21 |an | 18 | 50 | 18 | 00 
Rzep. —|-| -|- 
Łubin żółty —|-|-|- 
Kubin nieh —|-|-|- 


$zazaola, 31 grudnia 
gto za 1U00 kilogramów w miejscu krajowa = 

220,00—223.00 na grudzień 242,00—0'0,00m.—000,0 

Panenicea za 1000 ktiogr. w miejscu | biata żółtyno- 
wa płacono 220,00-230,00 na grudzień 232,00-00000 wą 
grudzień-styczeń 000,00—-000,00—v00.00—0,9009 maral 

Owian płacono, sa 1600 kllogr. w miejica pomara 
151—165 mr. 

Jęczmień bar zmiany xa 1930 kilogr w miajsca 
piękna 163—178 mr. 


Sieg YE: eo wiewia >. 


Osiedliłem się ze 
w Zdrobii 


w hotelu p. Śliwińskiego. 


lekarz. 


Dr. Antoniewicz, F 


RNKANMKAKNKNKKKNANAKKKNA 
Zołężężąć: 
s Wielki wybor 
M edmahnych chustek na szyję, ffaneli, aksamitu, vel vetu, różnych 
5% kitajów i z przedniej przędzy jedwab do szycia jako też wazel- 


kie inne przyliczy w najlepszym gatunku w zakres krawiectwa 
wchodzące. 


E. Mikołajczak, 


Poznan. Jezuicka ul. nr. I2. 


RxKKKKKKAKANKKKKNKKKI 


KRKNKNKN 


ZROGOBOOOONNOGOGOBOOOOK 


Cygara 


wybornego smaka dobre w paleniu i Ti tyłka odleżałe w cenie 
30 da GO marek za tysiąc 


Tabaka 


do zażywania, zmanćj dobroci po 45 fen. do 4 marek « 


p Papierosy i tytunie 


po cenach fabrycznych, w najrozmaitszych gatunkach 


poleca 
fabryka cygar i tabaki 


L. Kaniewskiego, 


2. Wodna ul. 2. 


owe wysyłki uskuteczniam franko 


sny Bank przyjmuje: 
cdności ut 10 fen do 1 m. po BpCt. 


Niżej podpi 
Drobne osz. 


Kwoty większe każdego czasu płatne po %' spCt. 15.00, 18,00. 
a zm trzymiesięczuem wypowiedzeniem po lki wyhór firenok biuły:h i creme 
4pCt a mtr 3 , 30 fen., odpasowanych 130 Jo 150 cm, 
PoE szerokie 3), do d mtr. długie para po m. 5,00, 6,00, 7,00, 8,00, 


i Bank Związku Spółek Zarobkowych. 
Dr. Kasztelan. 


TE e TEE E eR AEB E RR REESE EEE FE 


Bracia Lesser 


w Poznaniu 
teraz ulica Rycerska nr. 16. | 


cztery damy dalej ad dotychczasowego 


naszego składu 
polecają pa cenach umiarkowanych w najnowszych 
Kkonstrukcyach. 
Siekacze i płaczki. 
Młynki i wiewniki Eociołkt i parowniki 
Sieczkarnie i śrótowniki. Pompy do wodyi masielnici rozmaite 
oraz wiele innych machin i sprzętów. 


ZOBOBOOOGOOBGOOGOK 


Nowy kurs tańca 


Taskawe zgłoszenia przyjmuję 


Młockarnie | maneże. 


rozpoczynam 5 styczuia, 
od 11 5 tój. 


Z wysokim szacunkiem 


P, Mikołajczak, 


W, Garbary 14, parter, 


TWĄ 


w. Szkaradkiewicz 


Poznań, Wilhelmowska ul. nr. 20 
naprzeciw Hotelu Fuancuzkiego 

ku urządzenia pokoi salonowych, jadalnych, ba- 

a 


wialnych, damskich, męzkich i sypialnych w najwy- 
kwininiejszem araz i najskromniejszem wykonaniu, tak 
w orzechy, dęhinie, czarnym mahonin jako też i w imitacyi 
naczny wybór komplelnie gotowych wyściełanych mebli 
l tak w płusze zwyczajnie gładkie, oraz i jedwabne w 
deseń, ssłamaszki jedw. welniane, rypse krępy, oraz i 
crye, lecz tylko w najlepszym doborowym 
DU 
stkie inne meble H i tro własnego „jak „nejpię- 


E RRE XXXKKKKKKARKKKKKE 


pna 
wawa Wa bami Dr, M. Zarwańckiege » Pono — Talsżaw povisio Jami Siomkzywói w Pozew 


Są u nas do nahycia następujące książki gospodarskie : 

Padręczuik do racyonalnego żywienia zwierząt gospodarskich napisał 
A Brownsford. Cena 3,00 m. z przesyłką 3,20 m. 

O chawie Inwentarza Poradnik dia włościan, zawierający nastę: 
pujące wskszówki. (O bydle ropatem. O koniu roboczym. Chów owiec. O 
świniach.) Cena 30 fen., na porto 5 fen 

Trzy nanki gospodarskie, napisane dla włościańskich gospodarzy, 
O płodazmianie czyli wielopolowem gospodarstwie. O nas azach. © upra- 
wie roli.) Cena 40 fen., na porto 5 fon. 

Uprawa roli pod różne płody. Podług najlepszych dzieł gospodarczych 
i własnego doświadczenia napisał Wielkopołanin. Cena 60 fen., na porto 
10 fen 

Weterynarya popularna dla użytku gospodarzy wiejskich. Z wie- 
oma rycinami. Rzecz uwieńczona pierwszą nagrodą konkursową. Cena 
to 10 feu. 

Należytość prosimy nadsyłać naprzód w prost da 
Ekspedycyi Orędawnika i Głosu Polskiego 
Pozuań) Posen) Wiedeńska ul. Nr. 8. 


Kalinowski i Dychtowicz 


Poznań, Stary Rynek 53/54 
(przy narożrikn ul. Jezuickiej) 
Handel płótna, stołowizny i fabryka bielizny, 
połecają 
Materye czarne na suknie. Staniki Łrykotowe. Spódnice 
filcowe i wełniane, Kawizeki wełniane, 
Derki do podróży po m. 6.00, 7.509.00, 10,00. 


12,00, 


9,00, 10,00, 11,00, 12,00. 
Wielki wybor chodników. 
Wszystkie towary tylko w wyborowych gatunkach 
po stosunkawn bardzo tanich cenach 


Możua u nes rabyć: 


Podrecznik geografii ojczystej, 


zawierający treściwy opis ziem dawnej Polski z uwzględnieniem dzisiej- 
szych stostnków i podziału politycznego. Dodana krótka wiadomość o 
Czechach i Rusinach. 


Ułożył 
Józef Chociszewski 
Podręcznik zawiera 50 rycin i 8 mapek geograficznych 
ena 1,25 mrk., na porto dolącza się 10 feu. 
Zamienie is razem z należytością, prosimy nadsyłać do 


Eksedycyi „Oręgownika i „Głosu Polskiego.” 


Pozusń, Wiedeósks ulice nr. 8 
| J t w 
po bardze nizkich cenach: 


wielkim wyborze, 

Kamasze mezkie już od mrk. 
damskie w 

„ dlachłapców „ „ 

„ dla dziewcząt À 
nęzkie, pięknej 


> Gry na cytrze 


może się każdy za po- 
mocą mojej nowój ilu 

iezącej w grue na 
č w krótkim czasie hez 
754 obrazkami i szablo-| 


strowanej sz 

trze, wyucz 
nauczyciela 
nami tylko 


4,50 
3,00 
n roboty 
miękiemi 1 twardemi cholewemi ju: 

od 
Półbuty (i 


m marek, 


|in 
(ciżm; męzkie końskie i jaj 
) | 


prania, przyrządy 
pmfcnie, puder- 
anki do piwa. al 
Wszystko z 


dła chłopców od 4 
Buciki damskie 10 guz od 4,5 
„dziewczęce 9 gaz. od 3,50 
Trzewiki męzkie na gamie i do sznu- 
rowania mił 
Niałkie trzewiki damskie do szooro- 
wania, pa gumie i na guz. od 3, 
Trzewiki balowe od 2,75 mrk. 
ED mezia mialkie „ciepło fatz 
3,25 m; półwysokie ciepłe futr. 4,25 


LG do fotogr 


cenniki gratis i franko. 
Frz. Seith. Kónigshofen Bayern 


*| Między wielu preparatami prze- 
ciw zawrotowi glowy, prawdzi. 
wle rzetelnym, nieszkodliwym śrad- 
kiem prz: wypadaniu włosów 
łupieży, bólowi glowy u kobiet jest 
Bernarda Knautha 


olejek na włosy 
„ARNICA“ 


który przy przeciągłem używaniu nie- 
zaprzeczenie skutkuje. 

Flaszeczki po 50 i 75 fen, jedyni 
prawdziwe można nabyć w Poznaniu 


Modrzejewski, 


«rogerya na Chwalisze 


Różne pantofelki i trzewiki ciepłe, 
męzkie. skie i dziecięca od 50 f 

masze męzkie z filcem w środku, 
granatowe sukno, obsada zimowy 
lakier, podwójna podeszwa, piękna 
robota 9,50 m. 

Kamasze damskie filcowe obsadzane| 
skórą już od 4,75 mrk 

Buciki damskie 10 guzikowe. grana- 
towe sukno, w środku file lub ba! 
ranek, obsada z zim. lakiem, eleg 
odrobione cd 


poleca 


Żądać należy ilustrowane| ` 


Nep. Skórnicki. 
Poznań, Stary Rynek 5 [5 


Z dmem Ii sty 
poczynam w Poznaniu 
kurs 


damskiego kroju. 


Warunki jak zwykle. Przy 


tćj sposobności nadmieniam, iż 

przyjmuje wszelkie nrace w za- 

kres tualety damskićj wchodzące 
M. ikazubowski, 


Nader korzystna dzierżawa 


skład 


towarów kolonialnych i krótkich, ist- 
niejący od lat Smin z bardzo dobrą 
i liczną klientelą, pomieszkaniem, 
sklepem itd. w mieście powiatowem,. 
tuż przy Rynku, dworzec kolejowy 
bardzo blizko miasta, jest fla zmia- 
ny stosnnków familijnych, natychmiast 
do sprzedania i wydziorżawionia Ró- 
wnież dom, w którym się ów handel 
mieści jest także do sprzedania. Za- 
liczki potrzeba 1,500 marek 
Bliższych wiadomości udzieli Eksp 
„Orgdownika.'* 


Czerwona Apteka 


w Poznaniu, Stary Rynek nr. 37 
poleca 

1) Krople św. ERTO Doświadczo- 
ne jako nadzwyczaj skuteczne prze- 
ciw cierpieninm żołądkowyn, złomu 
trawieniu, katarawi żołądkowemu b 
słabości, f. po 1 m. i 2 m. 
2) Eucalyptus, esencyą do ust 
hów i Eucalyptus, proszek do zęhów. 
ajlopszy środek aehronay i do kon 
serwowania zębów i dziąsć 
twych nadzwyczajnych  nntisopty- 
cznych przymiotów. Butelka 1 mle 
pudelo proszku T5 len 

3) Kroj erhsta krew oozyazoza 
jace, po T5 fer. 

4) Piqułki żelazne, 
'waśno-mlecznego polecone 

lekarzy, nadzwyczaj pltotsczne 
w razie niedokrwistości, blednicy, no- 
wrozy itd, pudełko 1 mk, 

Rabarbarowe pigułki na fapmę © 
na cierpienia, żołądka, najlepszy i naj- 
skuteczniejszy frodok przeczyszczającył 
butelka po 50 ten. 

5) Ruski balsam spirytusowy, prze- 


dzone m 


pr 
żeluz 


ciwko ronmatyzmom i udarowi, but. 
50 fen. i 1 markę. 
6) Prof. dr. Helira maść na lisznje 


(Blei- Crême). Cena I i 4 m 

Masé ta jest nadzwyczaj gojącyme 
środiciem przeciw tiszajom, skórnóż 
ostrości, zapaleniu skóry, cieczy sal. 
nej (Salzfusa), krostom gorączitówym, 
Węgrom skórnym i w ogóle rzeciw 
wszelkim gatunkom nieczystych skór- 
mych wyrzutów. Prócz tego, jeżeb 
stę maść tę na zapaloną ranę przy 
toży, sprawia wielki skutek, oraz 
usuwa na podeszwie nagromadzone 
àzkodliwe stwardnięcia, na wszelkie 
pocenie się nóg. Butelka 1 i 2 mk, 

7) Radlauera środek specyalny prze- 

ciwko całkowitemu czeniu nagnio- 
tków, zpęszczeniu skóry etc. f. 60 f 
i pędzlem. 
B) Prawdziwy dalmatyski proszekz 
na owady, nadzwyczaj sluteczny 
na muchy, szwahy, pluskwy w pu- 
szkach blaszanych z rozpylaczem po 
25 fen, 50 fan. i 1 marce. 

9) Ruski balsam na odzięlliznę, n= 
suwa guzy i wiedozwala popękabiu 
Skróg : w butelkach po 25 fen „ 50 fem. 
i I mr. 

Ruską maść na odziębliznę skute- 
czną na otwarte rany w skutek od- 
mrożenia w słojkach po 25, 50 fen. 

1 =r 

10) Mydła ślazowe, 
ajugiowiilu pó, passaa 
s Moruzi 40 Gan 

11) Miód żywakostowy na kaszel i 
chrypkę, katar w krtani i płucach, 
srak oddechu, koklusz i drapania 
w gardle. Butelka 60 fen. 

Czerwona Apteka, 
Poznań, Stary Rynek nr. 37 


M. Sołecka. 


Stary Rynek w uliczce, 
poleca swoją restauracją, połą- 
czoną z wyszynkiem rozmaitych 
piw. 

codziennie swieże flaki 
i wieprzawe nogi (Elsbeine.) 

W piątek świeży węgerz 
marynowany i różne postne 
przekąski. 

Miły pobyt gospodarzy z 
Poznania i okolicy. 


doskonałe de 
ajon 


